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Przyjazd drukarzy do W arszaw y w celu 
znalezienia pracy jest organizacyjnie w zbro­
niony. N iestosujący się do powyższego 
ostrzeżenia, będą uw ażani za lam istrejkćw .

Świadczenia socjalne
M inisterstw o P racy  i O pieki Społecznej 

w ydało broszurę, pośw ięconą rozważaniom, 
jak w ielkie podatk i opłaca przem ysł na 
rzecz robotników , p. t. „O bciążenia p ro ­
dukcji na rzecz, ubezpieczeń społecznych 
w Polsce i zagranicą". W e w stępie tej b ro ­
szury m in ister P racy, p. St. Jurkiew icz, 
stw ierdziw szy, iż  w ostatn ich  czasach wiele
0 nadm iernych ciężarach, obarczających 
produkcję, pisano i wyciągano niew łaściw e 
wnioski, uw aża za 'konieczne w te j b roszu­
rze ośw ietlić w szechstronnie i  objektywnie 
is to tę  i wysokość obciążenia produkcji po l­
skiej ma rzecz ubezpieczeń społecznych, 
w porów naniu z zagranicą.

W  Polsce mamy następu jące rodzaje 
ubezpieczeń społecznych:

a) n a  w ypadek choroby, ib) od nieszczę­
śliwych w ypadków, c) od bezrobocia, d) od 
inw alidztw a i starości (tylko w b. dzielni­
cy pruskiej i n a  Górnym Śląsku, e) Kasy 
B rackie dla górników na Górnym Śląsku
1 w  M ało p o lsce .

Składka na ubezpieczenia od chorób 
w całej Polsce, p rócz G. Śląska, w ynosi 7,6 
proc. zarobku, poniew aż op łaca się według 
norm y ustaw ow ej 6,5 proc. na  7 dni. Z tego 
pracodaw ca opłaca 4,5 proc., pracow nik 
3 proc. Na G. Śląsku, gdzie działa niem iec­
k a  ustaw a, sk ładka przeciętn ie  w ynosi oko­
ło 6 proc., z tego pracodaw ca 2 proc., p ra ­
cownik 4 proc.

R olnictw o w ib. zaborze rosyjskim  sk ła ­
dek na K asy Chorych nie płaci w cale, w b. 
zab. austrjackim  p łacą  tylko gospodarstw a 
powyżej 70 ha i  itylko w  ib. zab. pruskim  i na 
G. Śląsku p łacą  w szystkie.

W  ubezpieczeniu od nieszczęśliw ych wy­
padków  wysokość składki zależy od k a te - 
gorji i  k lasy  niebezpieczeństw a, do k tó re j 
dane przedsięb iorstw o jest zaliczone. P rze­
ciętn ie dla przem ysłu w ypada 2 proc. 
(w kładkę opłaca ty lko  przedsiębiorca); dla 
rzem iosła (zakłady bez m otoru lub do 5 
osób) — 1 proc.; ro ln ictw o od 30 — 70 ha 
—0,8 proc., poniżej 30 ha (tylko b. dzielni­
ca p ruska i G. Śląsk) — 0,8 proc.

U bezpieczenie od inw alidztw a i starości 
istn ieje tylko w  b. 'dzielnicy pruskiej, gdzie 
sk ładka przeciętn ie  wynosi 3 proc., z czego 
p racodaw ca opłaca 1,8 proc. i  pracow nik  
1,8 proc.; Ha G. Śląsku, sk ładka wynosi oko­
ło 4 proc., op łacane po .połowie przez p ra ­
codaw cę i robotn ika

Składkę na ubezpieczenie od bezrobocia 
op łacają  zakłady pracy, zatrudniające w ię­
cej, niż 5 pracow ników . P racodaw ca płaci 
1,5 proc., robo tn ik  0,5 proc, pracow nik zaś 
um ysłow y 1 proc. zarobku. N ajwyższy za­
robek, od k tórego są  po trącane  składki, 
określony  jest n a  5 zł. dziennie.

Ogół. Przeds. Rob.
15,1 9,8 5,3
14,0 7,5 6,5
11,5 8,0 3,5
16,0 8,0 8,0
12,0 7,0 5,0
17,3 8,3 9,0

W g ó rn ic tw ie  na  G. Ś ląsk u  i w  fo. zab . 
a u s tr ja ck im  u w zg lędn ić  jeszcze  trz e b a  w k ła d ­
ki na  k a sy  b ra c k ie . N a G. Śląsku  p łac i p r a ­
co d aw ca  i ro b o tn ik  po 4 p roc ., w b. zab . 
a u s tr ja ck im  po 1 p roc .

Razem  przem ysłow iec p łaci na ubezp ie­
czenia robotn icze w  'Pozmańskiem 9,8 proc., 
na  Górnym Śląsku 7,5 proc., w M ałopolsce 
i b. K ongresów ce 8 proc.; robotn ik  w Po- 
znanskm m 5,3 proc., na G. Śląsku 6.5 proc., 
w M ałopolsce i w b. K ongresów ce 3,5 proc.

Z ag ra n ic ą  u b e zp iec z en ia  ro b o tn ic z e  na - 
Ogoł o b e jm ują  W ięcej rodzaji. W  N iem czech, 
C zechosłow acji, A u s tr j i  i A nglji is tn ie ją  
u b ezp ieczen ia  od  w ypad k ó w , in w a lid z tw a  
i s ta ro śc i, b e z ro b o c ia  i choroby .

O płaty  na te ubezpieczenia wynoszą:
w Polsce

a) w b. dz. pruskiej
b) na G. Śląsku
c) w b. dz. ros. i ausitr. 11,5 

w Niemczech
w Czechosłow acji
w A ustrji

Ogólna sk ładka ty lko  w C zechosłow acji 
jest niższa, b rak  w niej bowiem ubezpiecze­
nia od bezrobocia, k tó re  op łacają  tylko ro- 

otnicy, a państw o dopłaca. W rzem iośle 
1 rolnictw ie składki w tych  krajach , rów ­
nież i  w  Czechosłowacji, jeszcze bardziej 
przew yższają sk ładki w 'Polsce.

N orm a procen tow a od zarobku jeszcze 
nie mówi o is to tnem  obciążeniu produkcji. 
P rzy  wyższej norm ie obciążenie może być 
mniejsze, jeśli p łaca będzie odpow iednio 
mniejsza.

W  om aw ianej publikacji podantO' w  ze­
staw ien iu  porów naw czem  składki, o p łaca­

l n e  na  rzecz ubezpieczeń w  przem yśle me­
talowym  w W arszaw ie, Łodzi, Poznaniu, 
Berlinie, P radze, W iedniu i Londynie.

Z zestaw ienia tego  jest w idoczne, że we 
wszystkich krajach, z k tó rem i polski p rze­
m ysł m etalow y konkuruje, p racodaw ca p ła ­
ci więcej na rzecz ubezpieczeń, niż w Pol­
sce. N aw et w C zechach mimo niższej no r­
my procentow ej p łac i w skutek wyższych 
p łac więcej, bo  4,40 zł. za robotn ika w y­
kw alifikow anego, gdy w  Polsce od 2,63 — 
3,10, za niew ykw alifikow anego — w Cze­
chach 2,92, gdy w Polsce 1,69 — 2,35.

'Porównanie przeciętnych składek  rocz­
nych, p rzypadających na  jednego ubezpie­
czonego1 w przem yśle, daje rów nież liczby 
znacznie w yższe dla innych krajów , niż dla 
Polski.

W ynoszą one  w złotych: w  b, dzielnicy 
pruskiej 96,24, na G. Śląsku 163,28, w  dziel, 
austr. 105,17, w b. dziel. ros. 121,00, N ato­
m iast w  Niem czech 239,44, w  Czechach 
161,50, w  A ustrji 184,64, w Anglji 241,59.

Ogólna sum a w ydatków  Polski n a  u b ez­
pieczenia społeczne w ynosi 313,7 miłjonów 
zł. na  rok, co stanow i na 1 m ieszkańca 11 
zł., a w  stosunku  do dochodu społecznego, 
ocenianego na 10 miljardów , rocznie 3 , 1%.

A utorzy  broszury  porów nyw ują również

stosunek sk ładki ubezpieczeniow ej do kosz­
tów  produkcji. W  przem yśle żelaznym  8— 
9% , w baw ełnianym  20—30% , w w ełnia­
nym 10 — 20% , Biorąc najwyższe norm y 
składek, a w ięc dla przem ysłu staw kę b 
dzielnicy pruskiej 9,8% , dla górnictw a gór­
nośląskiego 11,5%, dla ro ln ictw a 7,3% , 
otrzym ujem y stosunek sk ładki ubezpiecze­
niow ej do kosztów  produkcji: w  przem yśle 
żelaznym  0,8—0,9% ; w baw ełnianym  2— 
3% ; w w ełnianym  1—2% .

Jako  niezm iernie wymowny przykład, 
przytoczono stosunek  w kładki ubezp iecze­
niowej do ceny węgla. W  IV  k w arta le  1925 
r. cena węgla górnośląskiego loco kopaln ia 
w ynosiła 25,60 zł., koszt robocizny 5,47 zł., 
sk ładka ubezpieczeniow a 63 grosze czyli 
2;5% ceny 1 tony  węgla. W  tym samym cza­
sie d la  węgla dąbrow ieckiego cena w ynosi­
ła 24,15 za tonnę, robocizna 6,23 zł., sk ład ­
ka na ubezpieczenie 50 gr., co w stosunku 
do ceny stanow i 2,1% . G dybyśm y w zięli 
cenę detaliczną, k tó ra  w  tym  ' czasie w 
W arszaw ie w ynosiła 54 zł, za tonnę, ciężar 
ubezpieczenia robotn ików  kopalnianych w y­
nosiłby 1% tej ceiny.

W  Niemczech ogólna suma w ydatków  
na ubezpieczenia robo tn icze  wynosi 2,723 
milj. mk., na głow ę ludności 45 m.; w sto ­
sunku do dochodu społecznego—30 miiljar- 
dów mk. — 9,07%.

W  C zechosłow acji ogólne w ydatk i b lis­
ko 2 m iljardy k. cz„ na głowę przeszło  140 
k. cz.

W  A ustrji ogólne w ydatk i 224,8 milj. 
szyk, na  głowę 35 szyi.

W  Anglji w ydatk i 128,70 milj. funtów, 
na głowę 27 f. szt. \

Przytoczone dane stw ierdzają, iż w brew  
tendencyjnym  dow odzeniom  zain teresow a­
nych przem ysłow ców  obciążenia z ty tu łu  
św iadczeń są nieznaczne.

Zmniejszenie obciążeń żadnego wpływu 
na ceny tow arów  n ie  w yw arłoby, a zupeł­
ne skasow anie św iadczeń ty lko  w  bardzo 
drobnym  stopniu w płynęłoby na zniżenie 
ceny tow arów , tak  drobnym , iż nie pow ięk­
szy łaby  się zdolność konkurencyjna nasze­
go przem ysłu. D la robotników  w szelkie ob­
niżenie św iadczeń, n ie  m ów iąc już o ich 
skasow aniu byłoby  klęską, p rzeciw  k tó re j 
w ystąpiliby  z ca łą  energją.

Związki i szkoły graficzne
U tarło  się w śród wielu d ru k arzy  b łędne 

przekonanie, że pow stające obecnie w k ra ­
ju zaw odow e szkoły graficzne stanow ią d la 
nich jak ieś n iebezpieczeństw o, stanow ią 
groźbę zalania zawodu drukarskiego pow o­
dzią uczni, co m usi w konsekw encji sp ro ­
wadzić przeładow anie zaw odu rękom a do 
pracy, a  w ięc w ywoła chroniczne bezrobo­
cie i rzuci całe m asy drukarzy w objęcia 
nędzy, że siłą konieczności d rukarze będą 
zmuszeni z zaw odu re jterow ać i, jeżeli nie 
chcą z rodzinam i umrzeć z głodu, szukać 
kęsa  chleba przy  łopacie lub m otyce, jed-
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n e m słowem  — zaw odow e szkoły graficzne, 
to  dla d ru k arzy  straszliw e M a n e, T  e k e l ,  
F  a r  e s. I  zw racają  się te ż  do swych lokal­
nych organizacyj, a n iek tó re  z nich znów do 
Zarządu Głównego, z w ołaniem  o przeciw ­
działanie zbliżającem u się niebezpieczeń­
stw u, przeciw działanie, rozum iane niekiedy 
w  ten sposób, że Z arząd Główny przedsię- 
-weźmie energiczne kroki, w celu n iedopusz­
czenia do pow staw ania szkół graficznych.

W  artykule niniejszym pragniem y omó­
wić s tosunek  naszego Zw iązku do tych , n a ­
pełniających łękiem  niek tórych  naszych k o ­
legów szkół graficznych i  p rzekonać  za­
trw ożonych, że ich obaw y są  niczem  nieu­
zasadnione. Związek nasz  nietylko nie mo­
że szkół zaw odowych zw alczać, a le czynić 
tego  n ie  chce. Przeciwnie, Związek po­
w staw anie szkół w ita z radością , gdyż są 
one zapow iedzią dźw ignięcia naszego zaw o­
du na wyższy poziom, gdyż zasilą one sze­
regi naszej o rganizacji elem entem  in te ligen t­
nym, co organizacji naszej w yjdzie n a  dobre.

Żaden bodaj k ra j w E uropie Zachodniej 
i  Środkow ej nie posiada ta k  słabo rozw in ię­
tego szkolnictw a zawodowego, jak Polska. 
U siłow ania .czynników m iarodajnych, zmie­
rza jące  do w ypełnienia w  maszem szkolnic­
tw ie tej luki, jaką  stanow i ibrak .szkół za­
w odow ych, rozb ijały  się i  rozb ijają  nadal 
o trudności n a tu ry  finansow ej. Z abiedni je ­
steśmy, aby m ieć dosta teczną  ilość szkół 
zaw odow ych d la  w yszkolenia arm ji rz e ­
mieślników  - specjalistów .. S tać nas n a  licz­
ną  arm ję żołn ierzy  i policjantów , na szkpiy 
nas nie s tać . .

Po trzebę  szkół zaw odowych .silnie od­
czuw a k ra j i społeczeństw o, k tó re  w idząc, 
że na czynniki pow ołane liczyć nie można, 
samo w licznych w ypadkach w ystępuje 
z in icjatyw ą w k ierunku  zak ładania  szkół 
zawodowych. W  ten  sposób pow stała  p rzed  
trzem a la ty  szkoła graficzna, w Bydgoszczy, 
gdzie czynniki sam orządow e i  społeczne d a ­
ły  lokal, energję, urządzenie techniczne 
szkołv, naw et bursę dla uczniów, pow ołane 
w ładze .zaś — tylko pensje personelow i nau ­
czycielskiem u, W  podobny sposób pow oła­
no do życia K ursy G raficzne w  W arszaw ie, 
w  podobny sposób pow staje w iele innych 
szkół zawodowych. Społeczeństw o w m iarę 
możności radz i sobie sam o. _

W skazuje to, jhk paląca jes t po trzeba
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Książka i jej rozwój
Rozwój technik i drzew orytniczej postę ­

pow ał -b. .szybko, doskonaląc się coraz b a r­
dziej. O dbitki otrzym yw ano początkow o za 
pom ocą klejow ej fafory brunatnej, następn ie  
czarnej, . w yrabianej z sadzy i oleju, k tó rą  
pow lekano deskę z w yrytym  na  niej rysun­
kiem , tNa deskę  kładziono, pap ier i naciska­
no  go .za pom ocą sukiennych łub t. p. tam ­
ponów . K ontury  n a  odb itce  zaznaczały się 
pew nem  wzniesieniem papieru, k tó re  czy­
niło  s tro n ę  .Odwrotną n iezda tną do pisania 
lub  do odbijania. N iedogodność tę  usunęło 
dopiero znacznie później w ynalezienie p ra ­
sy, k tó rą  zastąpiono tampony,

'W śró d  .odbitek .ksylograficznych sp o ty ­
kam y 3 rodzaje: odbitk i z samym tylko ry ­
sunkiem , odbitki z rysunkiem  i tekstem  
i odb itk i w yłącznie z  tekstem  Nowsze b a ­
dania obaliły daw niejsze przypuszczenia, 
iż trzy  te  .stopnie rozw oju drzew orytu (po­
stępow ały  rów nolegle z chronologicznym 
rozw ojem  drzew orytniolw a, ustaliły bowiem 
one, iż  w szystkie trzy  grupy odb itek  w y­
stępow ały  rów nocześnie. N ajdawniejsze ze 
znanych mam odbitek pochodzą z  XV w, 'Na­
turaln ie now a techn ika  zwróciła się p rze­

szkól zawodowych. I gdyby znalazł się ktoś, 
kto,by, jak  tego  chcą .niektórzy z w ylęknio­
nych członków  naszych, ośmielił się w ystą­
pić przeciw  tw orzeniu  szkoły dla tego- czy 
innego zawodu, byłby z pew nością poczy ta­
ny za w arjata , bo .przecież n ik tby  nie uw ie­
rzył w  powagę tak iego  w ystąpienia.

Z atem —żadnych złudzeń. Związek prze* 
ciw zawodowym szkołom graficznym w ystę­
pow ać nie będzie. N aturaln ie, rozum ie się 
tu  szkoły, tw orzone .na podstaw ie p rogra­
mu M inisterstw a O św iaty i przez to  M ini­
ste rs tw o  lub .pod .jego, kon tro lą  p row adzo­
ne. W  żadnym razie  n ie  odnosi się to  do 
tego rodzaju  „szkół", k tó re , jak np. szkoła 
księży Salezjanów  w W arszaw ie, uczy ch łop­
ców p artac tw a, m arnując im drogi czas. T e ­
go rodzaju  szkoły Zw iązek będzie  zw alczał, 
gdyż .nietylko n ie p rzynoszą one spo łeczeń­
stw u żadnego pożytku, .lecz przeciw nie, w y­
rządza ją  szkodę, obdarz,ąjąc je niedołęgam i, 
m iast w szechstronnie w ykwalifikowanym i 
rzem ieślnikam i.

Zajmując tak ie  w obec szkół zaw odowych 
stanow isko, nie w yrzeka się Związek b y n a j­
mniej tro sk i o norm ow anie p rzy rostu  n a ­
rybku drukarsk iego , k tó ry  to, p rzy rost nie 
pow inien przekraczać  zapotrzebow ania na 
ręce  robocze w zaw odzie. Leży to  .zarówno 
w in teresie  p racow ników  danego zawodu, 
jak i w  in teresie  społeczeństw a, bowiem 
nadprodukcja sił fachow ych wywołuje bez­
robocie, k tó re  jes t zaw sze kłęską, tak  indy ­
w idualną pracow nika, jak i społeczeństw a.

A by nie dopuścić do przeludnienia w za­
w odzie naszym, po trzeba  nam przedew szyst- 
kiem  .silnej organizacji zawodowej, k tó ra  na 
podstaw ie umowy cennikowej określi s to ­
sunek procen tow y uczni do w ykw alifikow a­
nych, jak  to  się dziś dzieje w  Europie Za­
chodniej o raz  w  byłych dzielnicach austrjac- 
kiej i pruskiej naszego kraju. O rganizacja 
dopilnuje, aby stosunek te,n. przekroczony 
nie został. Ten sposób regulow ania dopły­
wu nowych sił do zaw odu jest na jp ro st­
szy i najidealniejiszy. Szkoły zaw odow e gra­
ficzne nic nam tu  .nie zaszkodzą, bowiem 
w umowie cennikow ej znajdow ać się musi 
w arunek, na zasadzie k tórego absolw enci 
zaw odowych szkół graficznych b ęd ą  mieć 
pierwszeństwo, przy w stępow aniu  na p rak ­
ty k ę  do d rukarń , lub naw et w yłączne p ra ­
wo.

dewszys-ikiem do w yrobu tych przedm iotów, 
k tó re  mogły liczyć n a  na jw iększy zbyt, 
a  więc do w yrobu wizerunków  świętych 
o raz  k,art do gry.

iDo najdawniejszych drzew orytów  należy 
„La Vierge de iBruxelle" (znajdująca się 
w Brukseli), .która przedstaw ia M atkę Bos­
ką .z .Dzieciątkiem w otoczeniu czterech 
św iętych niew iast. D rzew oryt ten  ma u do­
łu datę  14118 r. D aty tej jednak n ie  można 
uw ażać za zupełnie pew ną, N iektórzy b a ­
dacze przypuszczają opuszczenie cyfry rzym ­
skiej iL, oznaczającej 50, i obliczają na tej 
podstaw ie datę  odbicia  na  r. 1468. D rzew o­
ry t, przedstaw iający  św. Krzysztofa, pocho­
dzi rzekom o z r ,  1423, ale i  ta  data  jest .za­
kwestionowania, W obec tego, iż dużo drze­
w orytów  wypuszczono, bez oznaczenia daty, 
trudno jest zadecydow ać z, zupełną ścisłoś­
cią, .które z nich isą najdaw niejsze. .Drzewo­
ry ty  datow ane spotykam y dopiero ód dru­
giej połowy XV w, Do najpiękniejszych 
drzew orytów  te j e p o k i ' należy w izerunek 
św, Sebastjana z r. 1472,

O bok .obrazów zastosowyW ano dr.źewo- 
ry taictw o i do ,kalendarzy, k tó re  fcopjowa- 
no z .dawnych rękopiśm iennych. N ajdaw ­
niejszy ze znanych nam  kalendarzy, p rze­
chowywany w Petersburgu-; pochodzi z ro ­
ku 1465—6 i obejmuje 3 W ieki.- N astępny

Dalszym hamulcem, pow strzym ującym  
nadm ierny przypływ  sił do zawodu, byłoby 
w ydanie .przez w łaściw e w ładze zakazu 
przyjm ow ania chłopców  do nauki d rukar­
stw a przez różne .szkoły, w rodzaju  w spom ­
nianej już „szkoły" ks. Salezjanów  oraz 
przez różne drukarenki, k tó re  ze względu 
na swe pierw otne lub skrom ne urządzenia, 
pozw alające na w ykonyw anie tylko pew ­
nych drobnych ro b ó t drukarskich , nie są 
w stan ie  dać zaw odowego w ykształcenia 
uczniowi. M łodzieniec, opuszczający taką  
p rak tykę, jest partaczem , niedouczkiem , 
k tórego  w żadnym  zakładzie nie chcą trzy ­
mać. Je s t on człow iekiem  nieszczęśliwym.

Związek musi dołożyć w szelkich starań , 
aby spow odow ać właściwe w ładze do wy­
dania przepisów , na zasadzie k tó rych  d ru ­
karn ie , obok koncesji, winnyiby posiadać 
nadane im przez w ładze łub instytucje, w ro ­
dzaju m ałopolskich i w ielkopolskich Izb 
Rzemieślniczych, praw o na przyjm ow anie 
p rak tykantów , od 'k tórych  to  upow ażnień 
w yłączone by łyby  w szystkie d rukarenki, nie 
będące w stan ie  zapew nić uczniom  d ru k ar­
skim należytego w ykształcenia zaw odow e­
go-, a dziś ro jące się w prost od nadm iaru 
uczni.

W  tak i oito sposób zabezpieczym y nasz 
zawód od p rzero stu  sił w sposób -dostatecz­
ny i .członków naszych oraz przyszłych p ra ­
cow ników  drukarsk ich  uchronim y od k lę s ­
ki b raku  pracy.

Co zaś do szkół graficznych—obawiam y 
się ty lko jednego, aby  w skład personelu  
nauczycielskiego nie w eszły m iernoty lub 
zgoła partacze , jak to miało i, zdaje się, ma 
jeszcze m iejsce w  szkole graficznej w  Byd-

Pomoc bezrobotnym
Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, iż 

św iadczenia pozostającym  bez p racy  mają 
w ielkie znaczenie. Są one najczęściej się 
przejaw iającym  w yrazem  solidarności k o le ­
żeńskiej, są pom ocą dla bezrobotnego, są  ró ­
w nocześnie -orężem, zabezpieczającym  przed 
obniżaniem  w arunków  pracy. Mimo ,iż ciała 
kierow nicze i ogół członków  Zwiąźku do­
skonale zdają sobie spraw ę, iż św iadczenia

chronologicznie ka lendarz  Jan a  z G munden 
obliczony jest od r. 1439, w yryty  jednak  zo­
s ta ł dopiero- w  1468. Do te j pory  zachow ała 
się p ły ta , z k tó re j ka lendarz  te n  zosta ł od­
bity.

Obok k a lendarzy  i druków  ulotnych 
spotykam y też  i księgi ksylograf iczne 
(Blockbucher). K ażda k a r ta  księgi odbijana 
by ła  z odzielnej p ły ty  drew nianej, przytem , 
w obec tego, iż p rzy  stosow aniu tam ponów  
odw rotna s trona  odbitek  staw ała  się nie do 
użytku, sklejano początkow o dwie k a rty  r a ­
zem, czystą s troną  do w ew nątrz. D opiero 
zaprow adzenie p ras usunęło, jakeśm y to  już 
-wspominali, tę  niedogodność, pozw alając 
na zadrukow yw anie obydw u stron . W śród 
ksiąg  ksylograficznych spotykam y -również 
3 grupy: księg i z rysunkiem  i tek stem  na je­
dnej .stronie a tek s tem  i księgi na drugiej 
z .samym .tylko tekstem .

K siążek z rysunkiem  i tekstem  na jed ­
nej stronie w ydano bardzo mało. N aczelne 
m iejsce ze względu na  kom pozycję rysunku 
przyznaćby należało Biblji Ubogich (paupe- 
rum), k tó re j ,są dw a w ydania: z 40 k a r t  i  z 
50-cui. Biblja ubogich zaw iera -opisy żywo­
ta  C hrystusa, koronacji N, M. P ., sądu o sta ­
tecznego i żyw ota w iecznego. R ysunki ^wy­
obrażają  sceny z życia C hrystusa, um iesz­
czone po środku  stronicy, po bokach m ają
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bezrobotnym wielką odgrywają rolę w ży­
ciu organizacji i  w życiu bezrobotnego, za­
pomogi centralne dla pozbawionych pracy 
są niedostateczne.

Zarząd Główny czynił próby wydatnego 
podniesienia tych zapomóg, lecz zmuszony 
był stosować się do środków organizacji. 
Dziś, w momencie, gdy rozszerzamy rodza­
je świadczeń i podnosimy centralną wkład­
kę, zapewne wszyscy zupełnie słusznie my­
ślą o podniesieniu zapomogi centralne) bez­
robotnym. Należy się j e d n a k  zastanowić, 
czy wobec kryzysu bezrobocia kasa Związ­
ku zdolna jest pokryć wyższe zapomogi.

W czasach normalnych — przedwojen­
nych — liczba bezrobotnych wynosiła 13— 
14%, — obecnie w naszej organizacji liczy­
my ich prawie dwa razy tyle. Przed uo]ną 
bezrobotny przeciętnie korzystał z, zapomo­
gi około 14 dni, dziś czas bez pracy prze­
kracza 4 miesiące Dane powyższe wskazu­
ją iż Tiormv iprzedwoiemne dzis są daleko 
przekroczone i na nich opierać się nie mo­
żemy. Musimy oprzeć się na własnycti da- 
Tiych.

W roku ubiegłym wydaliśmy na zapomo­
gi centralne 77 tys. zł., głównie w ostat­
nim kwartale. W roku bieżącym w pierw- 
:szem półroczu zapomogi centralne bezro­
botnym pochłonęły .już około 75 tys. zł.

W roku bieżącym liczba dni bez pracy 
wykwalifikowanych, za k tóre centrala wy­
płaca, wynosiła w styczniu 11.141, w lujyu1 
9 254 w  marcu 8.411, w kwietniu 7.541, 
w maju 7.2:12. Dane powyższe za pierwszy 
kw artał są ściśle oparte na wykazach mie­
sięcznych, W drugim kwartale brak nam 
wykazów ,z niektórych mniejszych miejsco­
wości; zastąpiłem je przeciętnymi w ane) 
miejscowości; są one więc bardzo bliskie 
rzeczywistości. Dane o wypłacanych świad­
czeniach pomocy pomijam, nie chcąc cy tra­
mi przeciążać artykułu. Zaznaczam tylko, iż 
liczba dni zapomogowych centralnych w y­
płaconych pomocy spada od stycznia w ll-e] 
kat. z 3858 do 1100 w matu, w 111-ej kat 
spadła z .2786 do 4449 . . .

Dane powyższe nie świadczą bynaimnie), 
iż bezrobocie się zmniejszyło, świadczą tyl­
ko, iż zmniejszyła się liczba pobierających 
te ' świadczenia, gdyż wyczerpali regulami­
nowy okres, przez który świadczenia są wy­

płacane, Niemniej jednak dane powyższe 
stwierdzają, iż kasa centralna w maju mniej 
wypłaciła, niż w styczniu. Czy w  następ­
nych miesiącach sumy wypłacane zwiększą 
się czy zmniejszą, trudno jest przewidzieć. 
Przypuszczać można, iż zwyżce nie ulegną, 
gdyż kryzys jest tak  uporczywy, że bezro­
botni mają bardzo małe szanse odzyskania 
praw do zapomóg regulaminowych.

Pomimo że sumy wypłacanych świadczeń 
z miesiąca na miesiąc się zmniejszają, jed­
nak nawet w maju wyniosły one więcej, niż 
na ten cel zebrano. W maju wypłacono 7.212 
dni po 1.50 zł., t. j. 10.818 zł.; zebrano nato­
miast od członków około 7.600 zł. Brak 
3.200 zł., czyli 42%.

Według danych kasy, chętnie udzielo­
nych przez kasjera Związku, kol. Szyndle­
ra, wypłaty centralne na bezrobotnych tak 
się przedstawiają: z nadesłanych wykazów 
do dnia 1 sierpnia wynika, iż w I półroczu 
r. ib. na rachunek centrali bezrobotnym wy­
płacono zgórą 73 tys,, podczas gdy na fun­
dusz bezrobocia wpłacono 45.800 zł,

Dane wykazów i dane kasowe potw ier­
dzają, iż wypłaty bezrobotnym przekracza­
ją wpływy. Fundusz bezrobocia się zmniej­
sza; na początku roku, dzięki lepszej kon- 
junkturze w r. 1924 i w pierwszej połowie 
r. 1925, posiadał on rezerwę w sumie 68.804 
zł.; niestety, rezerwa ta  stopniała już do po­
łowy, jak to wskazują wyżej przytoczone 
dane kasowe za pierwsze półrocze.

Widzimy więc, iż wydatki na pomoc 
bezrobotnym w dużym stopniu przekracza­
ją zbierane na ten cel fundusze (po 85 gr. 
tyg, od członka I kat.), Powyższe wskazu­
ją, iż przy obecnej wkładce i kryzysie nie 
można podwyższaić zapomóg, gdyż kasa cen­
tralna zgóry zostałaby skazana na deficyt.

Czy wska,zanem jest podwyższyć w kład­
kę jeszcze i po to, by podnieść zapomogi 
dla bezrobotnych? Według mego zdania— 
nie. Podnosimy centralną wkładkę do 3.50, 
t. j. o 2 zł.; dla poważnej liczby członków 
jest to isuma-wysoka. Pomimo, iż dalsze po­
dniesienie wkładki w celu pomocy bezro­
botnym jest uzasadnione i wskazane, oba­
wiam się, że wydawałoby się zadużem.

Pozatem jeszcze jeden argument prze­
mawia przeciw podnoszeniu opłat central­
nych na bezrobotnych. Dzisiejszy kryzys,

choć długotrwały, jest, jak wszystkie kryzy­
sy, objawem przejściowym, nienormalnym. 
Stałych wkładek, jakiemi powinny być 
wkładki centralne, nie można opierać na 
nienormalnych, przejściowych objawach, 
gdyż wprowadziłoby to .zamieszanie przy 
powrocie do normalnych czasów.

Nie można w żadnym razie bezrobot­
nych pozostawiać bez opieki, pomoc jest 
konieczna. Należy cały czas kryzysu czy­
nić to, co czynią niemali wszystkie okręgi 
i oddziały — pobierać lokalne dodatkowe 
wkładki na bezrobotnych i  ,z tych wkładek 
udzielać dodatkowych świadczeń, Gdy kry­
zys minie, Zarząd Główny mocen jest pod­
nieść centralne zapomogi bezrobotnym w ta ­
kim stopniu, na jaki pozwolą fundusze. Dziś 
jednak fundusze nie pozwalają podwyższyć 
centralnej zapomogi, ^  BjjRKQT

Praw o zorganizowanych
Ja'k każda walka, tak też i walka eko­

nomiczna wymaga zorganizowania wszyst­
kich interesowanych. Dla zdobycia k tó re­
gokolwiek ze swych postulatów klasa robo­
tnicza uważa za nieodzowną konieczność 
łączyć się w nierozerwalną całość. Każda 
jednostka musi zrzec się części swych praw 
i swojej wolności na rzecz ogółu. Ogół po­
łączony solidarnie, jednolity w postępowa­
niu łatwiej może zdobywać, krok iza k ro ­
kiem, coraz lepsze warunki pracy i bytu. 
Wspólnemi siłami tern pewniej skruszone 
zostaną kajdany, którejni my robotnicy sku­
ci jesteśmy.

Doświadczenie uczy, iż nieodzownym 
warunkiem pomyślnej walki ;est jedność 
dążeń i jednomyślność w wystąpieniach; 
tylko we wspólnem solidamem postępowa­
niu kryje się rękojmia zwycięstwa.

I kiedy, jak kiedy, to najbardziej w obe­
cnej dobie, w dobie wyjątkowo trudnej; 
winniśmy łączyć nasze szeregi żelaznemi 
ogniwami, przygotowując się, by być goto- 
wymi każdej chwili do walki z kapitałem, 
który nam ją sam narzuca w pogoni z.a zys­
kiem. Walczyć musimy nie tylko o nowe 
prawa, lecz bronić swych skromnych zdo­
byczy. Dlatego obowiązkiem każdego rofoo-

ońe sceny z  starego i nowego testamentu 
związane z tematem, u góry i dom po 2 
portre ty  pisarzów Pisma Św,, z których ust 
wychodzą wstęgi z wyjątkami z ich pism. 
Pozatem znajdują się jeszcze po bokach 
teksty objaśniające i u dołu krotki podpis. 
N astępne wydanie Biblji Ubogich miało 
strony liczbowane u dołu zapomocą liter.

Nazwa Biblji Ubogich różnie jest tłum a­
czona. Jedni motywują ją niższą zapewne 
ceną, k tóra czyniła Biblję dostępną nawet 
dla ubogich. Inni uważają, iż nazwę „paupe­
rom" należy brać jako przenośnię ■— ku o- 
znaczeniu ludzi ubogich duchem, przypusz­
czają przytem, iż Biblja służyła jako środek 
nauczania. Wobec tego, iż cena Biblji Ubo­
gich była jednakże dośó znaczna, aczkol­
wiek zapewne niższa od Biblij pisanych r ę ­
cznie, należałoby raczej skłonić się do d ru­
giego z wymienionych poglądów.

Z innych znanych nam druków ksylogra- 
ficznych „Księga królów" poświęcona jest 
opisowi życia Dawida i Saula. Zawiera ona 
20 kart, podzielonych na 4 części. Dwa gór­
ne pola wypełnione są rysunkiem, dwa dol- 
ne—tekstem objaśniającym. „Historja N. 
M arji Panny wyłożona na podstawie pieśni 
nad pieśniami" przedstawia sceny z życia 
M atki Boskiej. Zawiera-ona 16 kart, na k tó ­
rych tekst umieszczony jest na wstęgach.

„Apokalipsa" zawiera historję życia św. J a ­
na Ewangielisty i  widzeń apostolskich. 
Składa się ona z 50 lub 48 kart, zależnie od 
wydania. Rysunki przedstawiają widzenia 
św. Jana na wyspie Patmos, tekst umiesz­
czony jest na wstęgach. „Speculum czyli 
„Zwierciadło zbawienia ludzkiego ‘ obejmu­
je sceny z Nowego i Starego Testamentu, 
upadek Aniołów, wygnanie z Raju i t. d.

W szystkie wymienione dotychczas księ­
gi wydane były in folio. W formacie małe.) 
8-o zachowały się „Cudowności Rzymu ■ 
przewodnik po Rzymie dla pątników i „Sie­
dem grzechów głównych". Do tejże grupy 
ksiąg ksyloigraficznych zaliczyć należy jesz­
cze „Taniec śmierci". Jako przejście do 
grupy następnej, t. j. do tych ksiąg, gdzie 
tekst jest oddzielony od rysunku, można 
uważać te dzieła, w których tekst nie b łą­
dzi wśród rysunku, lecz ujęty jest w regu­
larną formę kolumny pod spodem ryciny.

Spotkaliśmy ten rodzaj odbitki już w 
„Księdze Królów", gdzie strona podzielona 
była na. 4 pola, z których dwa wypełnione 
były tekstem, podzielonym na 2 kolumny. 
To samo spotykamy w  inmej księdze "Do- 
fensorium virginitatis M ariae . Do najwybi­
tniejszych ksiąg, należących -do drugie] gru­
py zalicza się „Ars moriendi (Sztuka umie­
rania), dzieło ,przypisywane polakowi, Ma­

teuszowi -z Krakowa, biskupowi UWormacji. 
Sprawa autorstwa „Ars moriendi" jest kwe- 
stją sporną. Bandkie, Lelewel, a za nimi 
Bruckner, odmawiają Mateuszowi z Krako­
w a autorstw a wymienionego dzieła. Autor 
niemiecki Sommerland w rozprawie doktor­
skiej, poświęconej temu zagadnieniu, tw ier­
dzi natomiast, iż autorem „Ars moriendi 
foył Mateusz z Krakowa. Jak wskazuje ty ­
tuł, dzieło to poświęcone jest sztuce umie­
rania. Rysunki przedstawiają umierającego 
otoczonego rodziną, o którego duszę wM" 
czą złe i dobre duchy. Tem at śmierci był 
naówczas bardzo żywotny, to też dzieło to  
należało do najbardziej rozpowszechnio­
nych ze wszystkich ksiąg współczesnych, 
zwłaszcza w  XV w, Było ono tłumaczone na 
wszystkie prawie języki europejskie, co wy­
raźnie świadczy o- jego poczytności. Inne 
druki ksylograficzne ukazywały się w języ­
kach łacińskim, niemieckim i holenderskim. 
„Ars moriendi" doczekało się 30 wydań— 
początkowo ksylograficznych, 1 następnie 
drukowanych. Pierwsze wydanie - ukazało 
się około 1450 r„ ostatnie drukowane było 
w  XVI W. w  Krakowie u Szarfenbergera. 
Egzemplarz pierwszego wydania znajduje 
się w „British Museum". W r. 1881 wykonał 
podobiznę jego anglik Rylands.

(D.  c.  n.  J
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c ia rza , tem  sam em  i n as d ru k a rz y , jes t c zy ­
n ić  w szy stk o , n a  co m u siły  p o zw ala ją , b y  
zw ięk szy ć  siły  o rg an izac ji.

W y ch o d ząc  z  pow yższego  za ło że n ia  — 
m im o tw ie rd z e ń  b u rż u az ji i ich ob ro ń có w , 
k tó rz y  o b łu d n ie  g łoszą, iż  n ie m ożna o g ra ­
n iczać  w o ln o śc i o so b iste j i  p ra w a  s ta n o w ie ­
n ia  o so b ie  —  z o rg an izo w an i ro b o tn ic y  m a­
ją  p ra w o  sw ych  n iez o rg an izo w an y ch  i o p ie ­
sz a ły c h  k o leg ó w  n a w e t m usem  n a tu ry  m o ­
ra ln e j, c h o ć b y  w b re w  w oli ty ch  o s ta tn ic h , 
d o p ro w a d za ć  d o  o rg an izac ji p o d  jed en  d ach  
i jed e n  k ie ru n e k . G dyż n ie  w a lk a  je d n o s t­
ki, czy  jak iegoś grona,, lecz  w ałka, ogółu 
zo rg an izo w an y ch  zm usza  k a p ita ł  do u s ­
tęp s tw , Z o rg an izo w an y  ogół, sam  o fia rn y  
i karny,, n ie  m oże  'Spokojnie p a trz e ć ,  b y  ten  
lub ta m te n  n iez o rg an iz o w a n y  k o leg a , id ąc  
luzem  w ed łu g  sw ego w idzim isię, k o rz y s ta ł 
z o w o có w  w a lk i d rug ich , lub jej p rz e sz k a ­
dzał. I tym  n iezo rg an izo w an y m , o p ie sz a ­
łym  sw ym  ko legom  zo rg an izo w an i ro b o tn i­
cy  m a ją  p raw o  p o w ie d z ieć : b ę d z iec ie  z n a ­
m i w sp ó ln ie  d la  d o b ra  ogółu  p ra c o w a ć  i p o ­
n o s ić  o fiary , allbo n iem a  d la  w as  m ie jsca  
i n ie  m ożecie  k o rz y s ta ć  z  tego, co z o rg an i­
zo w an i w yw alczy li.

S T  PA SZ EK .

Korespondencje
CIESZYN.

O gólny k ry zy s g o sp o d a rcz y  odb ija  się 
d o tk liw ie  w p rz em y śle  g ra ficzn y m  ró w n ież  
i  na  te r e n ie  c ieszyńsk im . G ło d o w e  zaro b k i, 
p rz y  o lb rzym iej a s ta le  w zra s ta jąc e j d ro ży - 
źnie, d łu g o trw a łe  b e z ro b o c ie  w ie lce  nam  
d o k u cza . N ie s te ty  naszym  p ra co d a w c o m  
w y d a je  się, iż m am y za  d o b rz e ; k i lk a k ro t­
n ie  m usim y się  d o p o m in ać , nim  nam  w y p ła ­
cą  pod w y żk ę, już w K a to w icach  p rzy zn an ą .

K o led zy  c ieszyńscy , pom im o cyn icznego  
gn ęb ien ia , k lę sk i b e z ro b o c ia  i n isk ich  z a ­
ro b k ó w  — nie  u lęk li się  i ,z c a łą  siłą , w sze l- 
k iem i śro d k am i o d p ie ra ją  zam ach y  n a  sw o ­
je p ra w a . Liczlba cz ło n k ó w  ro zu m ie jący ch  
p o trz e b ę  i  z n aczen ie  o rg an izac ji z aw o d o ­
wej w p ra w d z ie  zm n ie jszy ła  się, lecz  s ta ło  
się  to  itylko d z ię k i tem u , iż z red u k o w an i, 
zm uszen i byli w y jech ać  za p ra cą .

M ięd zy  tu te jsz em i d ru k a rn ia m i m am y 
d ru k a rn ię  p. H. Nowaka., k tó r ą  o d z ied z iczy ł 
syn W ik to r, zn a jący  ty lk o  życie  hu laszcze , 
m yślący , że w ieczn ie  b ę d z ie  m u p a d a ć  m an ­
na do  k iesze n i. P rzy  p om ocy  p rz y b łę d y  
i  n a g a n ia c z a , L isow ca, p o ch o d ząceg o  ze 
s tro n y  P rzem y śla  czy  Lw ow a, p ro w a d z i on 
g o sp o d a rk ę  w  te n  sp osób , że  p ra cu jąc y m  
w y p ła ca  w  so b o tę  ty lk o  jak ąś m a łą  część  
z a ro b k u ; n a leżn o śc i n iek tó ry ch  p ra cu jąc y c h  
n a ro s ły  p o n ad  1000 zł. —  je s t  to  n ikczem ny  
sp o só b  w y zy sk iw an ia  p racu jący ch .

M ło d y  w łaśc ic ie l te jże  d ru k a rn i  p rz ez  
sw ą  lek k o m y śln ą  g o sp o d a rk ę  d o p ro w a d z ił 
z a k ła d  n iem al do  u p a d k u . U ra to w a ło  go to ,

■ iż u z y sk a ł u w ie rzy c ie li sw o ich  m ożność 
m ożność sp ła c a n ia  d ługu  p rz ez  2 la ta  ze 
zn iżk ą  3 1 % . O m ylił się  ty lk o , gdy liczył, że 
i  p ra cu jąc y c h  sp ła c i ta k  sam o. K to  z p ra c u ­
jąc y ch  n ie  szed ł m u n a  rę k ę , w y d a la ł go 
z m iejsca. P ra c u ją c y  zm uszen i z o s ta li w o ­
bec  tak ieg o  p o s tę p o w a n ia  w ła śc ic ie la  d ru ­
k a rn i  z a sk a rż y ć  go do sądu.

S ek u n d u je  m u  w  tem  (szew c) L isow iec . 
O bm yślił on te r a z  in n y  sp o só b  w yzysku , 
p o n iew aż  zo rg an izo w an i k o le d z y  n ie  ch cą  
p ra co w a ć  za  n iższe  w y n ag ro d zen ie , ła p ie  
jak  lis —  w y szu k u je  n iezo rg an izo w an y ch  
i z ich  p o m o cą  s ta r a  się, r a to w a ć  d o g o ry ­
w a jący  żyw ot tej d ru k a rn i.

P o n iew aż  s to su n k i w  d ru k a rn i tej n ie 
m ają  już  w id o k ó w  p o p raw y , zw rac a m y  u w a ­
gę ko legów , b y  do C ieszyna  o p ra c ę  i w o- 
góle do w ym ienionej d ru k a rn i się  n ie  u d a ­
wali,, gdyż  i tak  n a w e t gdyby  k to  p rzy b y ł, 
sz k o d a  b y ło b y  koisztów  p o d ró ży , gdyż 
w C ieszynie  je s t  k ilk u  k o leg ó w  b ez  zajęc ia .

B ędziem y  się  s ta ra l i  o czyścić  te n  p rz y ­
b y te k  sz tu k i od  p o szczeg ó ln y ch  jed n o s te k  
i  w p ro w ad z ić  m łodego ' w ła śc ic ie la  n a  d rogę , 
p c  k tó re j z aszczy tn ie  k ro c zy ł jego o jciec.

Z Okręgu W arszawskiego.
Zebranie sk ład aczy  gazetow ych .

W  d n iu  1 s ie rp n ia  o dby ło  się  n a d z w y ­
cza jn e  z eb ra n ie  ko l. gaze to w y ch , zw o łan e  
celem  p o p a rc ia  akc ji s tra jk o w ej.

R e fe re n t ko l W itk o w sk i p rz y ta cz a  u c h w a ­
łę  o s ta tn ieg o  ogólnego zeb ran ia , iż po- 
iżądamy jeist s tre jk  dem onstracy jny] je d n o ­
dniow y, k tó ry b y  d a ł po zn ać  sz e ro k iem u  o- 
gółow i, iż p ra c o w n ic y  g aze t so lid a ry zu ją  się 
ze s tre jk u jący m i. N a s tę p n ie  w sk az a ł n a  
w ie lk ie  w y d a tk i, ja k ie  k a s a  o rg an izac ji p o ­
nosi o b ecn ie .

Po d łuższej dy sk u sji p rz y ję to  jed n o g ło ś­
nie  n a s tę p u ją c ą  rezo lu c ję :

,,Z eb ra n i w d n iu  1.VJT1 p ra co w n ic y  g aze t 
k w e s tję  s tre jk u  d e m o n s tracy jn eg o  p o z o s ta ­
w ia ją  do d ecy z ji k o m ite tu  s tre jk o w eg o  w 
p o ro zu m ien iu  z d e le g a ta m i p raco w n ik ó w  
d ru k a rń  g aze to w y ch " .

N a w n io sek  ko l. G lin k i w ięk szo śc ią  g ło ­
só w  u ch w alo n o  p o d n ieść  o p o d a tk o w an ie  
s tre jk o w e  o 5 zł.

ARBITRAŻ.
M in iste rs tw o  P ra c y  zw ró ciło  s ię  do  k ie ­

ro w n ik ó w  d ru k a rń  pań stw o w y ch , do  w ła ś­
c ic ie li d ru k a rń  oraz  dio zarząd ó w  zw iązków , 
ab y  sp raw ę  s tre jk u  d ru k a rz y  w W arszaw ie  
o d d ać  pod ro z p a trz e n ie  S ądu  A rb itraż o w e ­
g o , O bie s tro n y  w  zasad z ie  zgodziły  s ię  na 
p ro p o zy c ję  M in is tra  S ąd  ten  u tw o rzo n y  zo ­
s tan ie  p ra w d o p o d o b n ie  w p ierw szej po łow ie  
p rzy sz łeg o  tygodn ia .

Ł am isłrejkow ie w drukarni Br. K oziańskich.
S trzeszew sk i F ranciszek  — m aszynista, 

zn an y  łam is tre jk , eg o is ta , d o  o rg an izac ji nie 
na leży .

B rocki Jerzy  —  m aszy n ista , o so b is to ść  
zn an a  d ru k a rz o m  w arszaw sk im .

W iteck i St. —  m aszy n is ta , k ilk a k ro tn y  
łam is tre jk , g odny  to w a rzy sz  B rock iego .

P oźniak M ieczysław  — u c ze ń  (m aszyni­
s ta )  łam istre-jkuje, n ie  w y ch o d ząc  z d r u k a r ­
n i, n ied o ro z w in ię ty  um ysłow o; na  d o k o ń ­
c ze n ie  p ra k ty k i  m a  w y jech ać  do K rak o w a. 
K o l m aszyniści, jak  k ra k o w sc y , ta k  i tu te jsi, 
w in n i go z ap am ię tać .

BurRacka C zesław a —  m ak ładaczka , ro z ­
p o c z ę ła  łam is tre jk o s tw o  w r. 1924, k o n w o ­
jo w an a  w  k o szu  m o to cy k lo w y m  p rz e z  je d ­
nego z m łodych  K o z iań sk ich ; k a r je ra  jej się  
u śm iech n ę ła  i  p rz e z  u b ieg łe  d w a  la ta  już ją 
m ożna b y ło  w idz ieć  w  sam o ch o d z ie  obo k  
teg o ż  K o z iańsk iego . O b ecn ie  pod  s t r a ż ą  te j ­
że  gw ard ji p rzy b o czn ej u p ra w ia  ła m is tre j­
k o stw o . D ro g a  w  ży c iu  n iezb y t zaszczy tn a , 
d la  u czc iw ych  p ra co w n ik ó w  h a ń b ą  b y ło b y  
p ra c o w a ć  z tą  o so b ą . P o d c z es  s tre jk u  sp ro ­
w ad z iła  sw ą  s io s trę , czyżby  ta k ie  sam o in ­
d y w id u u m ?

P iszczek  Antoni. P rz e d  d w u  la ty  s p r o ­
w ad zo n y  z  K ra k o w a , u ż y w an y  d o  w sz y s t­
k ieg o  p ró c z  d ru k a rs tw a , po d o b n o  w y p isan y  
p rz e z  Z g ro m adzen ie  W arsz a w sk ie  n a  to w a ­

rz y sz a  (zecer), m ieszka  p rz y  zak ład z ie , w y ­
zy sk iw an y  jes t w o k ro p n y  sposób , o b ecn ie  
u ż y ty  jak o  ła m is tre jk  zecer.

D om agalski Józef — u n iw e rsa ln y  w y ­
c h o w an ek  zak ład u , b y ł tro c h ę  w  zecern i 
n a s tę p n ie  u ży w an y  do  w szy stk ieg o  w łą cz ­
n ie  z  posy łk am i; czło w iek  w ie lce  am b itn y , 
po d o b n o  chodził, jak  m ów ią p lo te c zk i, do 
gim nazjum  i n ic się  n ie  n au czy ł; n a w e t n ie  
s ły sz a ł o p rzy sło w iu : n ie  czyń  b liźn iem u  t e ­
go, co to b ie  n ie  m iłe. S ta ra  się  o p a te n t  ja -  
k o  zecer.

C eślików na W anda —  n a k ła d a c z k a .
W ilson  Jerzy  — tow . sz tu k i d ruk . p a te n ­

to w an y . O kazu je  w ie lk ie  chęc i do s k ła d a ­
nia, ty lk o  że  p rz y  p ra c y  m usi b y ć  i w y trw a ­
łość , k tó re j  jak o  d y re k to r  n ie  m oże w y k a ­
zać, p rz e to  się  p rę d k o  m ęczy  i n ie  jesit n ie ­
b e zp iec z n y  jako  łam istre jk .

K ozłow ski T eodor — m aszy n ista . T w ie r-  
. s t a c y jn y  n ie  p o w in ien  p ra c o w a ć  n a  

p łask ie j. D la teg o  te ż  n ie  p ra cu je  w dz ień , 
lecz  w nocy.

W  drukarni K. K opytow skiego, o b ję te j 
s tre jk iem , po  w yjściu  s ta le  za tru d n io n y c h  
p iac o w m k ó w , z n a laz ł się  łam is tre jk , k tó ry  
już od d łu ższeg o  czasu  n ie  zajm uje się  d ru ­
k a rs tw em , a jes t k o re sp o n d e n te m  se jm o­
wym  jego z pism  w ileńsk ich , n ie ja k i K lecz­
kow ski, n o to w a n y  już za o k upacji n iem iec ­
kiej na  c za rn e j liśc ie  łam is tre jk ó w . P o w in ­
szow ać k o re sp o n d e n to w i p ism a w ileń sk ieg o . 
N a w y tłu m aczen ie  czynu  sw ego K łe c z k ó w - 
sk i tw ie rd z i, że  z o s ta ł  z a rz ąd z a ją cy m  a t a —~ 
k ieg o  n ie  ob o w iązu je  s tre jk . Z a is te  dz iw ne: 
do  s tre jk u  n ie  by ło  żad n eg o  za rz ąd c y , 
a  w  czasie  n ieo b ecn o śc i ca łeg o  personelu  
lej d ru k a rn i n a ra z  znajdu je  się  z a rz ąd z a ją cy  
i  ro z p o c z y n a  czy n n o śc i z a rz ąd z a ją ce g o  od... 
s ta n ię c ia  do k asz ty ! T ak!

Łam istrejcy w  drukarni M. S. W,
Habina, B ekesińsk i, K uryłło v e l Curyłło, 

Chojnacki Szym anow ski Bogucki, Z alew ­
ski, G łow acki —  sk ład acze . K om orowski 
M aciejew ski Ludwik, W ięcek , K ołodziej­
czyk —  m aszyniści,

Pozaitem^ łam istrejfcują w  innych  z a k ła ­
d a c h ;  Łaciński, m aszy n ista  u M ich alsk ieg o ; 
Warndt, m aszy n ista  w d ru k  Polak.; Ziętara, 
m aszy n ista  u  S traszew iczó w .

Różne wiadomości
B ydgoszcz. D n ia  29 lip ca  1926 ro k u , 

po k ró tk ic h  i  c iężk ich  c ie rp ie n iac h , z m a rł 
k o leg a  ś. p. W acław  Z abłocki w  38 ro k u  
życia. W  zm arłym  tra c im y  szczereg o  i d o ­
b reg o  c z ło n k a  nasze j o rgan izac ji, k tó ry  b y ł  
w zorem  cichego  i sum iennego  K olegi.

C ześć Je g o  p am ięci!
Z M iędzynarodow ego Sekretarjatu Dru­

karzy. Zw iązki d ru k a rz y  w Danjii, N orw eg ji, 
R um unji i  n a  W ęg rzech  zaw arły  p o lu b o w n ie  
nw.e um ow y cen n ik o w e .

W zrost zarobków  w  St. Zjednoczonych. 
P ła c e  re a ln e  ro b o tn ik ó w  w S tan ach  Z je d n o ­
czonych  od r. 1922 n ieu s ta n n ie  w z ra s ta ją . 
W ed ług  ,,M o n th ly  L ab o r Review'"1. p łac e  
re a ln e  w zrosły , w  p o ró w n a n iu  z r. 1913, n a ­
s tęp u jąco : w  r. 1922 o 15 proc,,, w  r. 1923 
o 23,2 p r o c , w r. 1924 ,0l 33,6 p ro c ,, w r. 1925 
o  37,1 p roc

Radjo na usługach robotników . F e d e ra ­
cje zw iązków  zaw odow ych  w  C h icag o  n a ­
b y ły  o d  D e p a rta m e n tu  M a ry n a rk i s tac ję  n a ­
d aw czą  Z e stacji te j  o rgan izac je  zam ierz a ­
ją  sk o rz y sta ć  d la  (propagandy i  obrony  
sw ych p o stu la tó w . M ięd zy  innym i, Zw. D ru ­
k a rz y  p rz ez n ac zy ł n a  k u p n o  stac ji 10.000 do­
laró w .
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